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í Mamy do zanotowania pocieszający i porywająch hasłach, tylko w  terrorze, stwa. Panu Hudecowi może to jednak być 
objaw. Czerwona mafja zdycha powoli. | w biciu szyb, w kalumniach i w odma- | obojętnem. Wśród całej czeredy złodziei 


Zdycha mimo codziernego pisma i mimo wianiu słusznych żądań niestronnikom, on — jako poseł — jest przecież niety- 

posłów, jakich narzuciła parlamentowi. stronnictwo takie leży na śmiertelnej po- | kalny! 
Symptomy tego konania pojawiają SIĘ | ścieii. — y 

już od dawna. Uroczystość I-go maja od A kasa chorych jest jego trupiarnią! 

paru lat nie jest już pochodem  tryumfal- Stamtąd też, ludzkim rozumem rzeczy 

nym, tylko odwrotem rozbitków. Zamiast , 


robotników, jak niegdyś, maszerują w Sze- 

regach zamarstynowscy złodzieje i mie- 

szkanki Sieniawy w otoczeniu żydowskich 

terminatorów i kilkunastu kolporterów, 
a _ którzy tego dnia, niemając dzienników na 
> sprzedaż, reprezentują bodaj „prasę“ na 
placu Gosiewskiego. To samo każde ze- 
branie, każda demonstracya, mające być 
„żywiołowym odruchem i groźnym  po- 
mrukiem ludu“, są lichemi burdami uliczne= 
mi, na których uśmierzenie wystarczyłoby 
dwóch policyantów, albo i jeden tylko 
w guścię Dronia. 

Ale najcharakterystyczniejszem obja- 
wem powolnej śmierci stronnictwa jestto, 
co się obecnie dzieje w opanowanej przez 
nich Kasie chorych, której dyrektorem 
jest osławiony Hudec. Dzień w dzień cią- . 
gną do naszej redakcyi procesye ze skar- 
gami na gospodarkę w tej instytucyi, któ- 
ra obecnie stała się ordynarną spelunką 
socyalistycznej propagandy, a nie ucieczką 
chorych i nieszczęśliwych, jak to jest jej 
przeznaczeniem. | 

Codzień kilku biedaków żali się przed 
nami, że mimo regularnie opłacanych 
wkładek i podczas najcięższej choroby 
nie mogą się doprosić żadnej pomocy, 
dlatego tylko, bo nienależą do zawodowej 
organizacyi socyalistycznej, podczas gdy 
członkowie tychże organizacyj pobierają 
stamtąd już nie na koszta leczenia w ra- 
zie choroby, ale przy najlepszem zdrowiu 
otrzymują formalne pensye bądź to za 
oddane już usługi, bądź też za te, o jakie 
właśnie zabiegają. Nie jest to więc już 
Kasa chorych, ale Kasa wypłat agitacyj- 
nych. Okrada się biedaków, aby napychać 
kieszenie ulicznym szumowinom. 

Na tego rodzaju kradzież publicznych 
pieniędzy, na tak nędzne łupiestwo nie 
puści się nigdy partya, która czuje, że ro~ 
Śnie w siły, że ma przyszłość przed sobą. 
Tego rodzaju złodziejską politykę upra- 
wiają tylko bankruci, tylko ludzie, którzy 
mają zawsze spakowany kuferek pod rę- 
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U nas i na Świecie. 

Do czego prowadzi rozjuszenie haj- 
damackie świadczy dowodnie nowe rzu- 
cenie się Difa na naród połski w numerze 
z 16-go b. m. p. t. „Latynizacya i polo- 
nizacya wschodnich kresów“, i 

Hajdamaccy borytełe nie mogą znieść 
tego, że naród polski ofiarnością publi- 
czną buduje kaplice na wschodnich kre- 
sach. A zatem mamy do czynienia 


z nowym wrogiem Kościoła katolickiego. 


Może to myłne będzie przypuszczenie, 
że działa tu inna, ukryta sprężyna, pocho- 
dząca z prawosławnej Północy. Rusin-ka- 
tolik nie odważyłby się protestować prze- 


. ciw budowie kościołów i kaplic. 


Gniewa strasznie hajdamaków to, że 
tysiące ludności ruskiej wyznania łaciń- 
skiego garnie się do tych kościołów i ka- 
plic, zamiast do cerkwi, że przez to na- 
ród nasz narodowi ruskiemu wydziera 
dusze | 

Nawet sięgają hajdamaccy politycy do 
historyi i tam szukają dla siebie dowodów, 
jak to Polska wynarodawiała ruski naród. 
Tak jest. Wynarodawiała, ale w jaki spo- 
sób? Oto, gdy ów wielki „ruski naród“ 
znikał z powierzchni olbrzymich obszarów 
pod zagonem mongolskim, lub, gdy całe 
okolice wędrowały w stepy na wolne ży- 
cie kozackie — połscy królowie i szlachta 
sprowadzali tłemami mazurów z Wielko- 
polski, Mazowsza, Kujaw i t. d. Ci chłopi 


połscy stanowią dziś prawie całą ludność. 


wschodniej Galicyi. Nie o tych jednak idzie, 
którzy z biegiem czasu zmienili obrządek, 
lecz o tych, którzy zostali Połakami, mi- 
mo, że dła braku własnego kościoła, do 
cerkwi chodzili po zaspokojenie ducho- 
wych potrzeb. O tych hajdamakom chodzi 
i wołają jak szakałe, że my to hakatyści, 
bo dla ludu naszego budujemy kościoły! 

. „Z okazyi rozpoczęcia sesyi parlamen- 


tarnej organa różnych stronnictw wypo- 
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— Niemógł on nic podpalić, bo był 
ze mną w stajni i niewychodził z niej ani 
na chwileczkę. Tyła narodu było wczoraj 
w karczmie, że łatwo mógł kto ogień za- 
puścić. | 

— Stul gębę, jak ci Się nikt niepyta! — 
zawołał żandarm. 

— A bo naco obces komu mówić, że 
karczmę podpalił! — odcięła się hardo 
dziewka. 

. Żandarm kazał Makrynę odprowadzić, 
aby Jaśka osobno i ją osobno przesłu- 
chać. 

— Jaśku, ty się nic niebój! — krzy- 
knęła Makryna na odchodnem — niceś 
niezrobił, to i im nic do ciebie. 

Ale skutek tych przesłuchiwań był fa- 
talny. Podczas gdy Makryna zeznawała 
stanowczo, jednako i śmiało, jaśko zmie- 
miat co chwilę zeznania, plątał się i mię- 
szał, Z początku chciał oszczędzać Ma- 
krynę i twierdził, że ona, wróciwszy do 
stajni, jaż więcej z niej nie wychodziła, — 
potem jednak, gdy żandarm począł w nie- 
go wmawiać, że więc chyba on karczmę 
podpalił, począł ze strachu o własną skó- 
rę obciążać Makrynę jeszcze bardziej, niż 
sumienie i stan faktyczny na to mu po- 
zwałały. 

To obudziło w żandarmie nieufność. 

—,.A o tym zgubionym pugilaresie nic 
nie wiesz ? 

Jaśko, który pod tym jednym wzgłę- 
dem poczuwał się do współwiny, poczer- 
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wiedziały się w licznym szeregu artykułów. 
Różne są ich zapatrywania i różne stano- 
wiska w stosunku do aw 
szczególności do cko-węgier- 
skiej. Poseł Głąbiński oświadcza w Słowie 
Polskiem, że nowa ugoda jest dla Węgró 

o wiele korzystniejszą od poprzedniej. 
Węgrzy odnieśli zasadnicze zwycięstwo, 
gdyż forma traktatu z Austryą jest uzna- 
niem ich zupełnej samodzielności. Otrzy- 


mali gwaraneye konstytucyjne większe ni- 


źli przedtem, a tak samo osiągnęfi i więk- 
sze zdobycze na połu ekonomicznem. 
Pod Prusakiem 


projekt wywłaszczenia Połaków 
z ziemi ojczystej, napotkał na zachodzie 
państwa niemieckiego na siłne oburzenie 
ludności. Stronnictwa niemieckie liberalne 
i wolnomyśłne oświadczyły się, że będą 
w parlamencie głosować przeciw antypol- 
skiej hakatystycznej ustawie. 

W Poznaniu powstał projekt stworze- 
nia „Organizacyi narodowej“, która miała- 
by na cełu ciągłe, bezustanne czuwanie 
nad interesami narodu polskiego pod sto- 
pą krzyżacką. 

W Królestwie Polskiem, a głównie w 
Łodzi aresztowania nie ustają. Wybory 
odbyły się spokojnie i bez żadnego zaiute- 
resowania. 

Pisma angielskie, rozpocząwszy kam- 
panię przeciw rakowi socyalistycznemu 
wykazują niezbitymi dowodami, że 

socyaliści są wrogami wszełkiej religii. 

Wykazują one, że socyaliści wystę- 
pują zarówno przeciw religii katolickiej 
w Polsce, jak i przeciw religiom w innych 
krajach. Bo socyaliści w żadne świętości 
nie wierzą, żadnej wiary nie uznają prócz 
własnego materyałnego zysku, zdobytego 
na ciemnych masach ludu pracującego. 

Na konferencyi pokojowej w Hadze 
poseł angielski w kwestyi zakładania min 
podwodnych bardzo stanowczo zaznaczył, 


z żył wytrysnąć chciała. 

— Chodźno bliżej, kochanku, może ty 
masz co ciekawego w kieszeni — rzekł 
żandarm i począł obszukiwać Jaśka. 

Ten miał dziesięcioreńńskówkę, wyjętą 
z pugilaresu kramarza, ałe schował ją za 
podszewkę od kapełusza i był pewny, że 
tam jej żandarm nie znajdzie. Tymczasem 
ten, nie znalazłszy nic w ubraniu, począł 
miąć Jaśkowy kapelusz i zauważył w nim 
jakiś papier. Za chwiłę banknot miał w 
ręku. 

— Skąd to wziąłeś? — zapytał Ja- 
śka 


Chłopak, . który nigdy jeszcze nie był 
w tego rodzaju terminach, zamienił się 
w jeden obraz nieszczęścia i> przygnę- 
bienia. 

— Ja... ja to znalazł.. na dworze. 


To była cała wymówka, cały wykręt, 


na jaki się zdobył. 

— A gdzieś resztę schował? — za- 
gadnął go obcesowo żandarm. 

— Ja to tyłko znałazł... pod karcz- 


"— Toś mało znałazł. A gdzie re- 
szta ? TREIA 


— Niemam reszty. : 

Cały wygiąd Jaśka był tego rodzaju, 
że o jego winie nie można było wątpić. 

o też żandarm kazał Jaśkowi odejść, 
połeciwszy wójtowi, aby go dobrze pilno- 
wał i na każdy jego krok uważał. A tym- 
czasem zawezwał Makrynę. 

Ta hardo się stawiała i na każde za- 
pytanie dawała prędkie zdecydowane od- 
powiedzi. Miała bowiem czas ochłonąć 
z przestrachu i zastanowić się nad tem, 
jak bronić się przeciw podejrzeniom. Tylko 
„gdy ją zaczął badać, co podczas pożaru 
robił Jaśko, zeznania jej były mniej pewne 
i zdecydowane. 


mą 


% 


| Po raz pierwszy bowiem został 


że Anglia będzie miała wolną rękę. Z ro- | 


wieniał tak, że na twarzy jakby mu krew 
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kowań dyplomatycznych wynika, że Anglia 
i Niemcy zaczynają na seryo myśleć o nie- 


dalekiej sobą. 


Prawdopodobnym jest natomiast so- 
jusz Anglii z Rosyą. 

W sprawie marokkańskiej 
obecnie rokowania ugodowe. 


toczą się 


Uwagi o projekcie ekse. Bobrzyńskiego: 


Ogłoszony przez 

eksc. Bobrzyńskiego zrobił sensacyę. Roz- 
chwytywano sobie numer Gońca, a ko- 
mentarzom i uwagom nie było końca. 
podany 
do wiadomości szerszej publiczności pro- 
jekt tak, jak on ostatecznie został uchwa- 
lony na naradach subkomitetu sejmowego. 
Nie brakło również i zarzutów, skierowa- 
nych do Redakcyi, za ogłoszenie tego 
projektu. Czy godzi się — mówili niektó- 
rzy — poddawać krytyce publicznej to, 
co powinno było pozostać w tajemnicy, 
co ma przejść przez komisyę reformy wy- 
borczej, a stamtąd dopiero do Sejmu. Na 
zarzut taki odpowiadamy: Nie my odsło- 
niliśmy rąbek tajemnicy, która okrywała 
wynik obrad w subkomitecie. Prasie ru- 
skiej znany był już ten projekt od ponie- 
działku. W tym dniu ogłosiło go Diło, 
a zarazem oznajmiło, że poseł „ukraiński* 
Oleśnicki, który będąc w subkomitecie, 
sam z Rusinów znał ten projekt, założył 
przeciw niemu protest i że Rusini (udając 
jak zawsze pokrzywdzonych, choć wiedzą, 
że dła nich właśnie ten projekt jest naj- 
korzystniejszy), będą głosować w Sejmie 
przeciw. Skoro więc Rusini mogą znać 
projekt i wypisywać sobie o nim niestwo- 
rzone “brednie, dlaczegóż dla Polaków ma 
on zostać tajemnicą ? 


cie! 

— A czy ty wiesz, że on akurat pod- 
czas największego ognia uciekał ze wsi i 
dopiero ludzie go nawrócili? — zagadnął 
ją żandarm.  . 

Na to odkrycie Makryna aż oniemiała 
z gniewu. Była pewną, że Jaśko chciał ją 
porzucić, od niej na zawsze się odczepić, 
bo jej zresztą zawsze tem 

I w jednej chwili zmieniła tok zeznań. 
Półsłówkami i podejrzeniami starała się go 
możliwie najbardziej ovciążyć, powtarzając 
sobie z zawziętością w duszy: 

— Czekaj, nie uciekniesz ty więcej 
odemnie | 

Zeznania Makryny wywarły też pożą- 
dany skutek. Indagujący żandarm wezwał 
młodszego kolegę swego, aby Jaśka skuł 
w łańcuszki i odprowadził do sądu w Ko- 
łomyi. i 

Młodszy żandarm rozkaz ten spełnił 
skwapliwie. Jasiek, gdy ujrzał, co się z nim 
dzieje, wybuchnął strasznym płaczem. 

— Ja już teraz wszystko powiem! Ja 
się do wszystkiego przyznam! — wołał 
z desperacyą i jął całą winę zwałać ną 
swoją kochankę. 

Ale żandarm nie słuchał tego, tylko 
powtarzał : 


— W sądzie będziesz gadał. a teraz 


marsz! 
Aresztowanie Jaśka nastąpiło w obec- 


ności całej wsi, bo była już dziewiąta ra- . 


no, i na wiadomość o prowadzącem się 
śledztwie, kto tylko mógł, pod karczmę 
przybył. 


Widok Jaśka, skutego w łańcuszki, 


sprawiał wszystkim pewne ukontentowa- 
nie. Gdy. wychodzili z podwórza, Jaśko 
pierwszy, a za nim żandarm z nasadzonym 
bagnetem, rozległy się do koła ironiczne 
uwagi. 


(C d. n). 


nas wczoraj projekt 


A teraz kilka słów o samym projek- 


groził. ` 


¥ 
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Projekt jest typowym, na wzór austrya- 
cki, zrobionym zlepkiem, w którym z ude- 
rzającą oczywistością występują na jaw 
wszystkie „Szwy“, „sklejania“, „daty“, „do- 
czepki“. myśli przewodniej, żadnej 
idei prawnej niema w tym projekcie. Wszy- 
stko tam jest łataniną ordynarną, biurokra- 
tyczną, która musi działać prowokująco 
na wielu, odrażająco na każdego. 

`~ Oto kilka szczegółów. 

Dano 6 posłów Izbom: adwokackiej, 
notaryalnej, inżynierskiej i lekarskiej (z któ- 
rych pierwsza wybierze na pewno jakiego 
szkodnika liberała-socyalistę, albo nawet 
syonistę) a nie dano żadnego głosu ani 
profesorom szkół średnich, ani nauczycie- 
lom ludowym. Typowe u Eksc. Bobrzyń- 
skiego lekceważenie i pogarda dla ludzi, 
którzy najdłużej byli pod jego kierunkiem 
i niejako wyszli z pod jego ręki. 

Dano po 3 posłów Uniwersytetowi 
Iwowskiemu i krakowskiemu (żapewne po 
jednym na każdy wydział świecki, bo wy- 
dział teologiczny ma już swych przedsta- 
wicieli wśród wirylistów), a zapomniano 
o Akademii rolniczej w Dublanach, która 
dla kraju rolniczego jak nasz ma takie 
wiełkie znaczenie. M 

Dano 53 posłów ziemianom, którzy 
w tej całej kombinacyi będą przedstawiać 
żywioł może najbardziej obywatelski i na- 
rodowy, ałe ciekawi jesteśmy ile z tej 
liczby zagarną dla siebie stańczycy kra- 
kowscy. Niewątpliwie będą się starałi dać 
w tej grupie jak najwięcej Galicyi zacho- 
dniej z pokrzywdzeniem Galicyi wscho- 
dniej. 

To są jednak wszystko szczegóły, bo 
cała ta część Sejmu wybrana przez korpo- 
racye, grupy, instytucye, będzie miała 
mniejsze znaczenie. 

Rzecz najgłówniejsza co będzie w gru- 
pie powszechnej, która wybiera drugą po- 
łowę t. j. 102 posłów. 

Projekt eksc. Bobrzyńskiego stwarza 
w tej grupie czteroprzymiotnikowę, a więc 
socyalistyczne prawo głosowania. 

Na to cały kraj, wszyscy obywatele 
usposebieni narodowo, zgodzić się nie 
mogą. Dość mamy ostatnich wyborów do 
arlamentu, dość mamy różnych Breiterów, 
Śtandów, Gabłów i innych Diamandów, 
W naszym połskim Sejmie tej hołoty nie 
potrzebujemy. Chcemy mieć tam na po- 
słów, uczciwych pracowników, a nie krzy- 
kaczy ulicznych i agitatorów. Nie chcemy 
drugi raz doczekać się takiej hańby, żeby 
posłem naszego miasta mógł zostać... taki 
Breiter ałbo taki Diamand. 

Przecież, gdy porządni ludzie zoba- 
czą, że są bezsilni wobec tłumu hołoty 
socyalistycznej, to wogóle usuną się od 
wszelkiego głosowania. Znamy takich, któ- 
rzy po ostatniem wyborze Breitera do par- 
lamentu, wyprowadzili się z okręgu, który 
go wybrał, — innych, którzy zarzekli sią, 
że nigdy w żadnem powszechnem i ró- 
wnem głosowaniu nie wezmą udziału. 

Projekt, który wprowadza takie socya- 
listyczne prawo do Sejmu powinien być 
odrzucony, chociażby nawet miała pozo- 
stać dzisiejsza haniedona ordynacya Schmer- 


Posłowie demokratyczni, którzy taki 
projekt popierają, powinni pamiętać o tem, 
że oni pierwsi, gdy przyjdzie do powsze- 
chnego i równego głosowania, przepadną 
na rzecz agitatorów socyalistycznych, 


Mm 


A Rajlepszym środkiem do pie- 
| ięgnowania i wydali- | 
katnienia twarzy jesi 


Wiele podziękowań !! 


Komunikat Koła Polskiego 
o pracach w izbie poselskiej. 


(V.) W działe ministerstwa finansów po- 
stawili w imieniu Koła posłowie dr. Ptaś, 
Stohandel, Wiącek dnia 27-go czerwca 
1907 ważosek żądający uwolnienia docho- 
dów niższych od 600 K od podatku grun- 
towego. Poseł Głąbiński postawił w imie- 
niu Koła wmiosek dążący do reformy po- 
datku domowo-czynszowego. 

W duchu wniosku posłów  Fidlera, 
Wiącka i Stohandla, zalecającego uwolnie- 
nia domów o jednej lub dwóch izbach 
od podatku domowo klasowego, przyrzekł 
stanowczo rząd wydatne ulgi dla mniej- 
szych ubogich mieszkańców podatku do- 
mowo-kłasowym, jak również w myśl 
życzeń wyrażonych w przemówieniu posła 
Kozłowskiego z 20-go lipca 1907 przy- 
rzeczono ulgi dla mniejszych spadków w 
podatku spadkowym, rówńie jak i zniże- 
nia dła nizkich darowizn w należytościach 
od darowizn opłacanych. 

Koło polskie poparło również 1) wnio- 
sek p. Głąbińskiego z 27-go czerwca 1907 
domagający się daleko idących ulg w po- 
datku zarobkowym, 2) wniosek posła Ma- 
łachowskiego z 27-go czerwca 1907 w 
Sprawie opodatkowania ropy i w sprawie 
powtórnego wymiaru należytości prawnych 
przy transakcyach dotyczących wosku 
ziemnego, 3) wniosek tegoż samego po- 
sła z 27-go czerwca 1907 w przedmiocie 
zmiany odnośnych przepisów, 3) wniosek 
p. Głąbińskiego z 27-go czerwca 1907 
dążący do zniesienia podatku spoży- 
wczego liniowego w zamkniętych mia- 
stach, 4) wniosek p. Głąbińskiego wzy- 
wany do zniesienia podatku spożywczego 
od mięsa i rzeźni, 5) Koło podpisało ró- 
wnież interpelacyę p. Głąbińskiego wyka- 
zującą potrzebę wykonania rozporządzeń 
o polskim języku narodowym w zarządzie 
loteryi liczbowej, która to interpelacya 
osiągnęła pożądany skutek. Poparło także 
Koło polskie, 6) wniosek p. Potoczka 
o zmianę $ 23-go ustawy z 23-go maja 
1883 o ewidencyi 
i podwyższenie wynagrodzenia za podwo- 
dy w myśl ustawy z 22-go maja 1905. 

Uwzględnienie przez rząd wniosku 
posłów wiceprezesa ks. Pastora, Fidlera 
i Płonia z 12-go lipca 1907 w przedmio- 
cie powiększenia liczby geometrów ewi- 
dencyjnych, również jak i interpelacyi po- 
słów Świertni i Jabłońskiego z 20-go 
lipca 1907 dotyczącej polepszenia warun- 
ków bytu i awansu tychże geometrów 
ewidencyjnych, można uważać w przewa- 
żnej mierze za zapewnione. 

Podnieść także należy prace Koła pol- 
skiego podjęte-z wybitnym współudziałem 
posła Jabłońskiego w kierunku poprawy 
ksiąg gruntowych. 

W interpelacyi postawionej przez po- 
słów Wiceprezesa ks. Prałata Pastora, br. 
Battaglii i ks. Prałata Kopycińskiego, przy- 
pomniało Koło polskie dawniejsze rezolucye 
lzby i obietnice ministra finansów Kaizla 
w sprawie rokowań z Węgrami o zniżenie 
ceny Soli tak warzonki, jak kamiennej, by- 
dlęcej i fabrycznej i wykazało w przemó- 
wieniu p. Kozłowskiego, uciążliwą wyso- 
kość monopolowych cen. Żałować należy, 
że głównie opór rządu węgierskiego prze- 
ciw zniżeniu cen soli sprawia trudności. 

W powyższej interpełacyi wskazało 
Koło polskie na potrzebę powiększenia 
eksploatacyi soli i na możność większego 
eksportu, żądało urządzenia kąpieli solnych, 
fabrykacyi skoncentrowanych soli potaso- 
wych, powiększenia produkcyi kainitu, uży- 
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cia mniej szkodliwych dla zdrowia środków 
denaturowania soli bydlęcej i udziału salin 
w ciężarach gminnych. 

Żądania powyższe poparł Wiceprezes 
Koła p. Głąbiński i p. Kozłowski w roz- 
prawach o prowizoryum budżetowem. 

Za pośrednictwem p. Kozłowskiego 
załeciło Koło polskie zaprowadzenie po- 
datku od automobiłów. 

W interpelacyi posłów Dułęby, Głą- 
bińskiego, Pastora i Małachowskiego z dnia 
27. czerwca 1907 poruszyło Koło polskie 
Sprawę powszechnej asekuracyi na starość 
i na wypadek niezdołności do pracy dla 
wszystkich klas pracujących, a p. Głąbiń= 
ski żądał w przemówieniu dnia 17. lipca 
objęcia w to ubezpieczenie także i samo- 
dzielnych robotników pracujących w za- 
wodzie rolniczym i przemysłowym. 

I te żądania zostały przez ministerstwo 
uznane za słuszne; przez usta prezydenta 
ministrów zapowiedział rząd Izbie posłów, 
iż projekt ubezpieczenia robotników na 
starość zamierza rozszerzyć na wszystkie 
warstwy pracujące. 

Tak w mowie p. Głąbińskiego jak 
i we wniosku posłów Małachowskiego, 
wiceprezesa Pastora i br. Battaglii żądało 
Koło polskie wydatwiejszego poparcia prze- 
mysłu, a to tak w drodze ogólnej polityki 
ekonomicnej a poszczególnie cłowej i po- 
datkowej, jak 1) podwyższenia do wyso= 
kości 1 miliona funduszu na poparcie 
przemysłu, 2) przeznaczenia 2 milionów 
koron na instytuty, w celu poparcia prze- 
mysłu w poszczególnych krajach i koron- 
nych, 3) użycia zwrotów pożyczek prze- 
imysłowych na ten cel, 4) a wreszcie zwięk- 
szenia nakładu państwa na szkolnictwo 
przemysłowe. 

Żałować należy, że fundusz na po- 
parcie przemysłu jedynie tylko o 81.000K, 
dla całej Austryi podwyższono, ale i w tej 
drobnej kwocie należy się krajowi nasze- 
mu znaczniejszy udział. Interpelacya posła 
Małachowskiego z dnia 27. czerwca 1907 
w przedmiocie utworzenia Rady przemysło- 
wej odniosła, jak świadczy odpowiedź mi- 
nistra handłu z dnia 22. lipca 1907, pożą- 
dany skutek. 

W interpelacyi z dnia 19. lipca 1907, 
żądał poseł Buzek zapobieżenia przeciąże- 
niu personalu pocztowego i telegraficznego 
w Galicyi, a w interpelacyi z dnia 27, czerw- 
ca 1907, wykazał poseł Buzek i referent 
tej sprawy w komisyi inicyatywy Koła, po- 
seł br. Battaglia upośledzenie Galicyi w dzie- 


dzinie telegrafów i telefonów. Interpelacye 


rzeczone odniosły częściowy skutek. 

Poseł ks. Kopyciński i dr. Gold żądali 
w interpelacyi z 24. lipca 1907, powiększe- 
nia personalu służbowego przy ambulan- 
sach pocztowych, przewożonych pociągami 
kolejowymi, a p. Świertnia uzasadniał po- 
trzebę budowy nowego gmachu poczto- 
wego w Stanisławowie. 

Ubolewania nad brakiem personalu 
w służbie pocztowej i telegraficznej zna- 
lazły również wyraz w interpelacyi posła 
ks. prałata Kopycińskiego z 22. lipca 1907, 
wykazującej szczególne braki w powiecie 
mieleckim ; w interpelacyi z 23. lipca 1907, 
domagał się również poseł ks. prałat Ko- 


pyciński utworzenia urzędów telegrafi- 
cznych w Gawłuszowicach — Bozowej 
i Mielcu. 

Wobec ubolewania godnej zwłoki 


'z budową kanałów, wytknęło Koło polskie 


w. przemówieniu posła Kozłowskiego z dnia 
20. lipca 1904, ministrowi Forstowi jego 
bezczynność w tej sprawie i przypomniało 
Rządowi jego odpowiedzialność za wyko- 
nanie prawomocnej ustawy z 1901 r. Ze 
względu na wadliwą organizacyę * odno- 
śnych władz, wypracował poseł Świertnia 
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wniosek domagający Się kreowania mini- 
sterstwa robót publicznych. 

Koło polskie poparło interpełacyę ks. 
Loadzina, występującą w obronie święcenia 
niedzieli robotników na Śląsku (29. 
lipca 1907). 

Wskazało również Koło połskie 20. li- 
pca 1907, na potrzebę ograniczenia nocnej 


pracy kobiet po fabrykach, na niezbędność 
rewizyi ustaw o Kasach chorych i nbezpie- 


czenie od wypadków. (Dok. nast.) 
Sekretarz: Prezes: 
Zamorski. Abrahamowicz. 


Pan Wolf. 


(Z cyklu: „Moja kamienica"), 


Pana Wolfa zna niezawodnie cały 
Lwów z przyległościami Zamarstynowem, 
Zniesieniem etc., bo któżby śmiał nieznać 
tego prawdziwego dobroczyńcy ludzkości, 
tego wybawiciela tysięcy rodzin i samot- 
nych osobników! On ma wszystko i 
wszystko może. On w sferach  rękodziel- 
ników, a zwłaszcza urzędników niższych 
rang jest aniołem pocieszenia, — jest je- 
dnem słowem osią mniej zamożniejszego 
Lwowa w drożyźnianym biegu ku prze- 
paści, 

On, proszę państwa, daje w szystko 
„na wypłat“... Co znaczy wszystko? A no: 
meble, obrazy, dywany, pościel, sprzęty, 
ozdoby, pierścionki, zegarki, łańcuszki, 
poduszki, drzewo, ubrania, futra, kapelu- 
sze, kałosze, suknie, zegary, wanny, oku- 
lary, napoje, kartofle, owoce, fortepiany, 
instrumenty muzyczne, sztuczne zęby, pe- 
ruki — słowem można u niego dostać 
wszystko na wypłat. Nawet... ładnej ko- 
biety może dostarczyć na utrzymanie „na 
wypłat“. 

Pieniądze daje także „na wypłat“. 
Jak on to wszystko robi? jak to wszyst- 
ko daje? 

Pewnego dnia przychodzi do domu 
swego klienta i proponuje, co ma do da- 
nia. jeśli ten ktoś się godzi — wówczas 
idą obaj do sklepu, wybierają n. p. ubra- 
nie. Pan Wolf targuje i po wytargowaniu 
oddaje klientowi towar. Kupiec zapisuje 
w księdze swoich dłużników Wolfa, a Wol- 
fowi płaci raty klient. Ten nieszczęśliwy 
klient wie, że zapłaci co najmniej 30°/ po- 
nad rzeczywistą wartość, ale się chętnie 
godzi, bo to przecie... na raty. Pan Wolf 
ma przytem niezły zarobek. Przypuśćmy 
dał on na wypłat palto za 100 koron, któ- 
re było warte 70 koron. Te 30 koron 
schowa sobie Wołf do kieszeni, a oprócz 
tego otrzyma od kupca 10 koron rabatu. 
Mówię tu głównie o ubraniach i paltach, 
bo zbłiża się zimowy sezon i może moję 
słowa otworzą oczy jakiemu klientowi... 

Gotówkę daje pan Wolf tylko na bar- 
dzo krótki termin n. p. na pół miesiąca, 
a najwyżej na miesiąc. Procent umawia 
ryczałtowo n. p. od 50 koron na pół mie- 
siąca 4 korony z góry. 

Pan Wołf niepośledną rolę odgrywa 
także na czarnej giełdzie i podobno do- 
robił się już znacznego majątku. Trzecią 
kamienicę z rzędu w tym roku dokończył 
budować. Ale mieszka ciągle w mojej ka- 
mienicy, bo wiadomo, że wszelkie przeno- 
siny są dla „firm“ szkodliwe. 

I ja także byłem zmuszony wziąć so- 
bie na wypłat u p. Wolfa — rower. Prze- 
klinam tę chwilę na czem świat stoi. Oto 

»rower się w ciągu tygodnia połamał i sprze- 
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dałem Szczątki handełesowi za psie pie- 
niądze, ałe raty płacę dotąd. 

Co mnie najbardziej irytuje, to pouta- 
łość pana Wolfa. On bardzo rad idzie na 
wódeczkę lub spaceruje po Karola Lu- 
dwika ze znanemi osobistościami, jak n. p. 
ja, bo to mu robi rozgłos i reklamę. Pan 
Wolf zresztą przed każdym nowym klien- 
tem rekomenduje się weksłami . radców, 
oficerów, ar it.p. porządnych i rze- 
telnych ludzi. A skoro tacy porządni ludzie 
siedzą w portfelu pana Wolfa, to czemuż- 
by i jakiś tam urzędniczyna był gorszym 
od innych ? n. r. 


Nieco o doriach, bachach i bergach. 


Posypało się o „Związku Niemców 
w Galicyi* tyle artykułów dziennikarskich, 


w których pełno było oburzenia, wzgardy, - 


it p. uczuć miniej lub więcej dosadnie 
wyrażanych, dla tej formałnej garstki obco- 
plemieńców i wrogich nam -sąsiadów 
w własnym kraju, a nigdzie niestety — 
prócz jałowych słów — nie było dążności 
do czynu i kroków obrony. Zastanawiając 
się więc nad tym stanem rzeczy nie można 
sobie wytłumaczyć, dłaczego cierpiemy od 


tak dawnych lat nazwy niemieckie, rozsia- ` 


nych po całym kraju kolonij niemieckich, 
t zw. szwabskich. Przecież to wygląda co 
najmniej Śmiesznie, aby w kraju czysto 
słowiańskim rozbrzmiewały co parę mil 
a nawet co parę kilometrów niemieckie na- 
zwy miejscowości. Weźmy do ręki spis 
gmin Galicyi; nie znajdziemy ani jednego 
powiatu politycznego, w którymby nie było 
rozmaitych : dorfów, bachów, auów, thalów, 
bergów, etc. etc. 

Niektóre z tych miejscowości są tylko 
przysiółkami, lecz większa ich część tworzy 
osobne gminy administracyjne. Już to sa- 
mo więc podniecać musi potęgę i chci- 
wość teutońską, aby opierając się na 
istnieniu niemieckich gmin w Galicyi dą- 
żyć do dalszej germańnizacyi i rozsiedienia 
się w naszym kraju. Podnieść tu także 
trzeba, że mieszkańcy tych szwabskich ko- 
lonii czy gmin — ani na jotę nie poloni- 
zują się, ani też nie rutenizują, zachowują 
swój język (żargon niemiecki), zwyczaje, 
ba nawet religię i t. p. 


l na to wszystko patrzymy cały wiek, 


tolerując stan ten z własną szkodą na- 
rodową, bez najmniejszego oporu, zupeł- 
nie biernie! 

Czyby nie było wskazanem, aby te 
nazwy niemieckie zniknęły z naszego kra- 
ju! Zmiana nazwy miejscowości zależy 
wyłącznie od jej reprezentacyi gminnej, 
t.j. od uchwały Rady gminnej, przejść 
jednak musi alembik autonomiczny, t. j. 
uzyskać zatwierdzenie tej uchwały przez 
Wydział powiatowy i przez Wydział kra- 
jowy, względnie Sejm krajowy. 

Rzeczą więc czynników po polsku 
myślących byłoby, rozwinąć działanie na 
prowincyi w tym kierunku, aby odnośne 
Rady gminne nakłaniać do powzięcia 
uchwał, zmieniających te szwabskie nazwy 
na nazwy krajowe. 


Bandytyzm na granicy. 


Donosiliśmy już, że Stefan hr. Gro- 
cholski, właściciel dóbr Kołodna, położo- 
nych w pobliżu Zbaraża, poza pasem gra- 
nicznym, otrzymał 25. sierpnia b. r. list na- 
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od pana na swoje cele 2000 rs. Sumę tẹ 
złoży pan natychmiast w następujący Spo- 
sób: 4 ec po wake złoży m l: 

nieprzeźroczystej i zaadresuje: 
R B. K. 999 Tarnopol. Do pieniędzy na- 
leży załączyć zapiskę: ofiaruję na cele P. 
T. R. 2000 podpis. Spodziewamy się, że 
prośba nasza zostanie spełnioną, w prze- 
ciwnym razie będziemy zmuszeni złożyć 
osobiście wizytę, interwencya połicyi tu 
czy zagranicą Skutku nie odniesie, a będzie 
srogo ukarana. — Komitet partyi terrory- 
styczno-rewołucyjnej*, i 

Hr. Grocholski przed wizytą gości 
przesłął otrzymany list władzom tarnopol- 
skim, a te w dniu 6. września br. areszto- 
wały w urzędzie pocztowym Władysława 
Kaczorowskiego, kat. religii, nauczy- 
ciela w Zbarażu. Kaczorowski zjawił się 
w tymże dniu po odbiór pieniędzy, poda- 
jąc wymienioną w liście do hr. Grochol- 
skiego szyfrę. Już po doręczeniu hr. Gro- 
cholskiemu listu, zgłosił się do niego pe- 
wien człowiek — jak się pokazało — sam 
oskarżony i opowiadając mu o rzekomo 
usłyszanej rozmowie dwóch rewolucyoni- 
stów, którzy planowali napad na dwór 
w Kołodnie, starał się upewnić hr. Gro- 
cholskiego o możliwości napadu na dwór 
jego. 

Kaczorowski stawał 15. bm. przed są- 
dem tarnopolskim. Rozprawie przewodni- 
czył radca Nowak, jako wotanci zasiadali 
radcy Gut, Kobrzyński i Waltenberger. — 
Oskarżenie wnosił prokurator Lewandow= 
ski. Po odczytaniu aktu oskarżęnia, oskar- 
żony, który w czasie Śledztwa wypierał 
się, tłumacząc się, że list wysłał pod grozą 
rewolwerów rewolucyonistów rosyjskich, 
przyznał się na rozprawie do winy, poda- 
jąc, że do tego kroku popchnęła go nędza. 


skiego, który zeznał, że pogtóżki wzbudziły 
w nim obawę, zwłaszcza, że nie wiedział 
od kogo one pochodzą. Uważa jednako- 
woż postępek oskarżonego, jako niezręczny 
szantaż, winę mu przebacza i ukarania nie 
żąda. Po przemowie zastępcy prokuratoryi 
oraz obrońcy, trybunał uznał oskarżonego 
winnym zbrodni gwałtu publicznego (wy- 
muszenie) i zasądżł Kaczorowskiego na 
trzy miesiące ciężkiego więzienia z postem 
co czternaście dni. 


KRONIKA. 


Kalendarzyk: s 

W piątek, rzym.-kat. Łukasza Ew. — 
gr.-kat. Charytyny M. 

W sobotę rzym.-kat. Piotra z Alk, — 
gr.-kat. Ftomy Ap. 

Repertuar teatru miejskiego (pod dy- 
rekcyą Ludwika Hellera). 

W piątek po raz 2-gi „Maryna“, sztuką 
w 4-ch aktach Macieja Szukiewicza. 

W sobotę o godzinie wpół do 4-tej po- 
południu dła młodzieży szkolnej „Skąpiec“, 
komedya w 5-ciu aktach, z p. Fiszerem w roli 
tytułowej. 

W sobotę o godzinie wpół do 8-mej 


wieczorem „Aida“, opera w 4-ch aktach Ver- . 


diego. Gościnny występ Hel. Zboińskiej-Ru- 
szkowskiej i występ Władysława Floryań- 
skiego. f 

i *W niedzielę o godzinie wpół do 4-tej 
popołudniu „Gałganduch* czyli „Trójka hul- 
tajska", czarodziejska krotochwila ze śpie- 
wami w 5-ciu aktach I. Nestroya. 


Przesłuchano jako świadka hr. Grochol-- 


PRUNZTPEPAPIR"WĘ 


W niedzielę o godzinie wpół do 8-mej 
po raz 4-ty „Andrzej Chenier*, opera histo- 
ryczna w 4-ch aktach, słowa L. Illica, mu- 
zyka Umberta Giordano. Gościnny występ 
keny Bohuss i Ign. Dygasa. 

W poniedziałek po raz 3-ci „Martyna“, 
sztuka w 4-ech aktach Macieja Szukiewicza. 

Cołosseum Hermanów: 

(Pasaż Hermanów, ulica Słoneczna) co- 
dziennie o godzinie 8-mej wieczorem przed- 
stawienie; w niedzielę i święta dwa przed- 
stawienia (serya od 16-go do 31-go b. m.). 
Nowy świetny program. 

Dependance w Hotelu Bristol. Codzien- 


mie występ pierwszorzędnych artystów. — 
Początek o godzinie wpół do 9-tej wieczór. 


MIEJSCOWA, 


„Krajowe Ognisko nauczycielskie“ po- 
daje do wiadomości, że od czasu osta- 
tniego wałnego zebrania, nowo wybrany 
wydział odbył w ostatnich dwóch miesią- 


cach kiłka posiedzeń. Na posiedzeniach 


tych postanowiono na wniosek prezesa 
p. Lityńskiego, zająć się w pierwszym rzę- 
dzie loteryą losową, na którą towarzystwo 


otrzymało koncesyę. Loteryą tą, mającą na ` 


celu stworzenie nauczycielskiego Sanato- 
ryum, oprócz Ogniska, zainteresowało się 
również wiele osobistości wpływowych i 
jest nadzieja, że sprawa tak doniosła, znaj- 
dzie w naszem społeczeństwie jak najgo- 
rętsze poparcie. 

'Pozatem uchwalono już w bieżącym 
miesiącu wprowadzić w życie „Dom han- 
dlowy nauczycielski* i w tym celu wybra- 
no specyalną komisyę. 

Lokal Ogniska znajduje się obecnie 
przy ulicy Skarbkowskiej l. 5, a urzędo- 
wanie odbywa się codziennie od godziny 
3-ciej do 5-tej popołudniu. 

W tym samym lokału zna;duje się ró- 
wnież „Nauczycielskie informacyjne biuro“. 

' O dalszych postanowieniach wydział 
zawiadomi swoich członków w najbliższej 
przyszłości. 


L. 0. $. Wszystkie pokrewne stowa- 
rzyszenia zapraszamy do wydelegowania 
po 2 członków do komitetu wykonawczego 
w sprawie „Ligi Obyczajności Społecznej“ 
(L. O. S.) a to przed 20. b. m. Nazwiska 
P. T. dełegatów prosimy przysłać pod adre- 
sem referenta L. O. S. p. Edmunda S. Na- 
ganowskiego, ul. Technicka 1. 10, sekreta- 
rza T. O. M. dr. W. Wróbla, ul. św. Zofii 
l. 7, lub przewodniczącego Towarzystwa 
Ochrony Młodzieży, Bolesława Lewickiego, 
ul. Trzeciego Maja 1. 16. 


Smutna dola powstańca z r. 1863. Na 
stacyę ratunkową zgłosił się wczoraj Sta- 
nisław B. Człowiek ten sparaliżowany od 
dziesięciu lat na całem ciele, niema dachu 
nad głową a żyje z 10 koron, jakie mu 
daje co miesiąc Tow. powstańców z roku 
1863. Za udział w powstaniu przebywał 
przez lat kilkanaście w środkowej Rosyi 
i na Irkucku, a dziś złamany wiekiem 
i sparaliżowany niema, gdzieby głowę 
skłonił. 


Reformatorstwo pana Daniluka. Przez 
parę lat p. Leon Daniluk wydawał we 
Lwowie wychodzący raz na miesiąc tygo- 
dnik p. t. Reformator. Ów Reformator re- 
formował przedewszystkiem korrupcyę, ato 
w ten sposób, że na złych kawiarzy i go- 
spodników nakładał grzywny pieniężne 
różnej wysokości. Zazwyczaj pojawiał się 
artykuł tej treści, w tej a w tej kawiar- 
ni źle się dzieje, « czem zresztą w nastę- 
pnym numerze Reformatora będzie mowa. 
Ate nim do omawiania tego przyszło, zja- 


Pokój do śniadań 


otwarty został 18. b. mn. 


ul. Podwale 7 - 


wiał się u gospodarza zaatakowanego lo- 
kalu fryzyer Pillitzer, i tłumaczył mu, że 
zgoda buduje a niezgoda rujnuje, zaczem 
lepiej jest żyć w zgodzie z redatorem Re- 
formatora i inserować się w tym organie, 
co będzie stanowić nawet pewnego ro- 
dzaju pokutę za dawne grzechy. 

Takie reformowanie grzesznego Lwo- 
wa niepodobało się atoli prokuratoryi pań- 
stwa, która dopatrzyła się w tem zbrodni 
wymuszenia i redaktora Daniluka, a jeszcze 
bardziej fryzyera Pillitzera postawiła w stan 
oskarżenia. Wczoraj miała się odbyć roz- 
prawa przed trybunałem karnym, ale na 
wniosek obrońcy dra Eromberga trybunał 
uznał się niekompetentnym i odesłał rzecz 
przed forum przysięgłych. 


Aresztowania na gródeckiej rogatce. 
Na wczorajszy jarmark do Gródka Ja- 
giellońskiego przybyli trzej złodzieje mie- 
dzynarodowej szajki, wszyscy z Rosyi. Są 


to Jakób Lorek z Lublina, Jan Cichoń 
z gubernii Piotrkowskiej i Stanisława 
Wróblewska z Krakowska. Trójka ta 


okradła włościanina Michała Demczyszaka 
przybyłego na targ do Gródka. Cały plan 
kradzieży obmyślili oni bardzo  chytrze. 
Lorek i Cichoń biegli pędem przez plac 
jarmarkowy w Gródku, rozpytując czy 
przechodnie nie widzieli dwóch żydów, 


którzy ich okradli. W pogoni tej zbliżyli 
się także do Demczyszaka, przy którym 
zatrzymali się i zaczęli go rewidować, 


przyczem Lorek wyjął mu z kieszeni pu- 
gilares z banknotem 100-koronowym, a na 
jego miejsce włożyli do pugilaresu kawałek 
papieru, poczem zostawili Demczyszaka 
i popędzili co sił,” rzekomo za owymi ży- 
dami. Po chwili chciał wieśniak płacić za 
krowę i spostrzegł w kieszeni brak pie- 
niędzy, dał zatem znać o kradzieży plu- 
tonowemu żandarmowi Rycykowi, ktory 
zawiadomił telefonicznie Iwowską policyę, 
a sam puścił się za złodziejami fiakrem 
do Lwowa. Ajenci policyni Finkelstein 
i Przystacz przytrzymali złodziejską trójkę 
na rogatce Grodeckiej, -gezie przybyły w 
pościgu za nimi żandarm rozpoznał ich 
jako sprawców kradzieży. 


Z Filharmonii. Powszechne uwielbienie 
wzbudził koncert na skrzypce z orkiestrą, 
który Irma de Halacsy poświęciła Isayowi. 
Są w nim najodważniejsze efekta, odpo- 
wiadające najśmielszym wymaganiom no- 
woczesnej muzyki. 

Pomimo pochodu tryumfalnego małego 
Schrama w siódmym i ósmym roku, ro- 
dzice oddali go jeszcze dla głębszych stu- 
dyi na 4 lata do prof. Leszetyckiego, który 
go za najlepszego swego ucznia uważał i 
dumne nadzieje w nim pokłada. 


Rada miejska. Na wczorajszem posie- 
dzeniu interpelował radny Schłeyen prezy- 
denta w sprawie porąbania handlarza Eil- 
mossa przez policyanta. Prezydent od- 
powiedział, że zażądał już wyjaśnień od 
Dyrekcyi policyi. R. Chołodecki żądał, aby 
przed pomnikiem Mickiewicza postawić 
strażnika dla pilnowania go przed niszcze- 
niem przez łobuzów. 

R. Włodzimierski żądał usunięcia śmie- 
ciarek (+oprophorów) z miejsc najbajdziej 
uczęszczanych, R. dr. Adam żądał złożenia 


~ już raz sprawozdania w sprawie usunięcia 


się góry piaskowej na Zielonem. R. dr. 
Szpilman i dr. Pisek żądali zakupienia no- 
wego dezynfektora bo cholera się zbliża. 
R. Czarnecki poruszył jeszcze raz sprawę 
bytu manipulantów magistrackich. Przyjęto 
do wiadomości umowę o dostawę ropy 
dla elektrowni i zatwierdzono ofertę na 
wybudowanie zbiornika na ropę. Oddano 
dostawę 6 zbiorników firmie Zieleniewski, 
a budowę remizy firmie Ulam, następnie 
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uchwalono przedłużyć kontrakt z firmą 
Landesberg, Baron, Wahi i Sp. na współ- 
użytkowanie toru dojazdowego do rzeźni 
i udzielono Sokołowi Il. subwencyi na bu- 
dowę własnego gmachu. Reorganizacyę 
etatu manipulacyjnego referował r. Feld- 
stein. Na przyszłość może być urzędnikiem 
manipulacyjnym tylko ten, kto ukończył 
VI. klasę szkoły Średniej. O godzinie 30 
zamknięto posiedzenie. 


Ogień. Wczoraj o godzinie 6-tej wie- 
czorem zawezwano telefonicznie mie ską 
straż pożarną do kamienicy przy ul. Te- 
chnickiej l. 1. Paliła się tylna klatka scho- 
dowa, nie uczęszczana, która służyła na 
przechowywanie rzeczy. Prawdopodobnie 
ktoś ze służby chodził tam ze światłem 
i od płomyka zajęły się papiery. Straż 
pożarna ugasiła ogień. 

Polowanie na Zająca. Małoletnim jó- 
zefem Zającem zajmujemy się już trzeci 
raz. Wczoraj dobrał on sobie towarzysza 
w osobie Józefa Rapa t wszedł do piwni- 
cy przy ulicy Podwale 1. 9, gdzie zakradli 
się do zapasów mleka, ale narobili przy- 
tem takiego hałasu, że zbiegli się domo= 
wnicy i schwytali obu jegomościów. 


Napad. Jakób Lander i Baruch Margu- 
les, khandełesi, napadli na Wolfa Charma- 
tra i pobili go, raniąc go w głowę. Lan- 
des pomścił się za brata, którego Char- 
matr miał pobić przed tygodniem. 


Nieszczęśliwy wypadek. Robotnik Józef 
Michalski zrzucając wczoraj popołudniu na 
budowie przy ul. Szpitalnej trawersy, zrzu- 
cił jeden z nich tak nieszczęśliwie, że spadł 
mu na nogę i odciął palec. 


Jak uczcić jubileusz cesarza? Jubileusz 
cesarski 60-rocznicy rządów zamierza lu- 
dność całej Austryi upamiętnić w roku 
przyszłym fundacyami, obchodami, uroczy= 
stościami i t. d. Namiestnictwo we Lwo- 
wie otrzymało z Wiednia wskazówkę, któ- 
rą podaje do ogólnej wiadomości, że leży 
w intencyach cesarza jubilata, aby Środki 
materyalne, które ludność zamierzałaby 
ewentualnie przeznaczyć na uświetnienie 
jubileuszu, obrócić przedewszystkiem na 
dzieło dobroczynności i ogólnego pożytku, 
a natomiast zaniechać wszelkich okazal- 
szych obchodów. W takich aktach miłości 
bliźniego i humanitarności, upatrywałby 
jubilat najpiękniejszy i najcenniejszy do- 
wód przywiązania ludności do jego osoby. 


Autentyczne podsłuchanie. Do siedzą- 
cego w kawiarni Centralnej dra S. przy- 
stępuje jego przyjaciel i mówi: 

— Powinszuj mi. Wczoraj się zarę- 
czyłem. 

— A ślub kiedy ? 

— Dopiero za rok. 

— A któż jest ta twoja narzeczena ? 

— Telefonistka. 

— Telefonistka ? To dlatego musisz 
tak długo czekać na połączenie! 


Włoska szkoła śpiewu Pełagii hr. Skar- 
bek przyjmuje wpisy w godzinach poran- 
nych, Lwów, ul. Z. Chrzanowskiej. 


Z KRAJU. 


Tragedya iniłosna. W czwartek zeszłego 
tygodnia odebrała sobie życie, rzuciwszy 
się pod: pociąg kolejowy, Stefania Wi- 
śniewska, córka starszego inspicyenta straży 
skarbowej w Wieliczce, sklepowa w handłu 
Glińskiego w Starym Sączu. Pociąg oder- 
wał jej głowę od tułowia, tak, że na miej- 
scu padła trupem. Tego samego dnia ode- 
brał sobie życie wystrzałem z rewolweru 
Wiktor Zakrzewski, pomocnik kancelaryjny 
u geometry w Starym Sączu, Zakrzewski 


i urządzony z największym komfortem, poleca się Szanownej 
Publiczności. — Bufet zaopatrzony w doborowe potrawy i de- 
likatosy. Piwo tylko piizneńskie. Inna noe z pierwszorzędnych 
fabryk i najlepszej jakości. 
1924 


poważaniem 


Maurycy Fuchs, wiaściciel 
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zakochał się w Wiśniewskiej, która mu 
była wzajemną, ale ponieważ z powodu 
rozlicznych przyczyn pobrać się nie mogli, 
przeto Wiśniewska popełniła samobójstwo. 
Zakrzewski dowiedziawszy się o Śmierci 
swej ukochanej, udał się w pole, w po- 
bliżu tego miejsca, gdzie znaleziono zwłoki 
Wiśniewskiej i odebrał sobie życie. Oboje 
pochowano obok siebie pod murem cmen- 
tarza starosądeckiego. 


Wykięte kapelusze. O zabawnem zaje 
ściu donosi jedno z pism rosyjskich. W 
Wiaruszowie, gubernia kaliska, powstał 
sklep spółkowy polski, który w krótkim 
czasie stworzył silną konkurencyę sklepom 
żydowskim. Rada w radę, uchwalono że 
zmianę tę wywołało niereligijne życie ży- 
dów i postanowiono wprowadzić dawne 
zwyczaje żydowskie. Na pierwszy ogień 
poszły kapelusze miejscowych żydówek, 
które spalono na dziedzińcu synagogi. 
Przez trzy soboty miał stary rabin kazanie 
o tych wymysłach mody i konieczności 
golenia głów. przez kobiety żydowskie 
i nakrywania ich peruką oraz „bindą*. Ale 
że nie wszystkie oddały kapelusze, więc 
rabin rzucił na oporne „cherem* (wyklę- 
cię) z całą ceremonią przy czarnych świecz- 
kach. — To wywołało bunt wśród ży- 
dówek i nie chodzą obecnie zupełnie do 
bożnicy. 


Pożar w Medyce. Onegdaj w nocy 
wybuchł w Medyce pożar, który zniszczył 
16 budynków na sumę 16.000 koron, 
z której tylko trzecia część była ubezpie- 
czona. Przyczyną pożaru było pozosta- 
wienie suszącej się przędzy obok niecał- 
kiem ugaszonego ognia na kominie. Przy 
ratowaniu dziecka z płonącej chaty po- 
parzył się żandarm Barycki, lecz dziecko 
uratował. 


ZE ŚWIATA. 


Koncerty Teseliego. Kontrakt, jaki To- 
selli miał podpisać w sprawie koncertów 
w Ameryce, został zerwany, ponieważ im- 
presario doszedł do przekonania, że arty- 
styczna produkcya Tosellego jest zbyt 
marna, aby mogła liczyć na powodzenie. 


Napad na p . Na linii kolejowej 
parysko - orleańskiej zaszedł onegdaj wy- 
padek, przypominający żywo stosunki ro- 
syjskie. Dwaj nieznani i dotąd niewykryci 
sprawcy napadli w nocy na pociąg eks- 
presowy, zdążający z Paryża do Montlu- 
con. Załedwie pociąg minął stacyę Michel 
sur Orge, zabrzmiał nagle sygnał alarmo- 
wy, maszynista zatrzymał pociąg, a kon- 
duktorzy pobiegli sprawdzić przyczynę 
alarmu. Przedział, z którego dano sygnał, 
znaleziono pusty. Tymczasem dwóch ludzi, 
jadących w nim poprzednio, zakradło się 
z przeciwnej strony toru do wagonu to- 
warowego i zrabowało stamtąd kilka pa- 
czek. zawierających pieniądze za bilety ko- 
lejowe, które odwożono do stacyi central- 
nej. Po dokonaniu rabunku sprawcy zbie- 
gli do poblizkiego lasku. Z obawy zde- 


| rzenia się z pociągiem dążącym z prze- 


ciwnej strony, konduktorzy nie mogli przed- 
sięwziąć natychmiastowego pościgu, lecz 
musieli ruszyć w dalszą drogę. Pościg. za- 
rządzono telegraficznie z Paryża, nie dał 
on jednak żadnego wyniku. Władze kole- 
jowe przypuszczają, że rabunku dopuścili się 
jacyś funkcyonaryusze kolejowi, wiedzący, 
którym pociągiem i w którym wagonie 
przewozi się codziennie pieniądze. 


Uniwersytet robotniczy w Londynie 
czyli Warking men College zbudowany 
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ofiarnością pubłiczną gromadzi w sobie 
wieczorami rzemieślniczą i robotniczą mło- 
dzież. Tam znajdują wypoczynek po pracy, 
przyzwoitą rozrywkę i naukę. Towarzysza- 
mi ich w rozrywce i nauczycielami w sali 
wykładowej są wyłącznie młodzi ludzie 
z. inteligencyi. Śpieszą chętnie i spędzają 
całe wieczory z uboższą swoją  bracią. 
Dzielą się wiedzą swoją i czas poświęca- 
ją, aby im ułatwić i uprzyjemnić życie. 
Rozumieją to dobrze, że są synami jednej 
i tej samej ziemi, że mają dła niej te sa- 
me, choć może w innym zakresie obowią- 
zki, żyją więc z rękodzielniczą i robotniczą 
młodzieżą po chrześcijańsku, po obywa- 
telsku, sposobiąc się na późniejsze życie 
we wspólnej pracy obywatelskiej. Cenią 
od młodości człowieka nie dla urodzenia, 
majątku lub pozyczyi społecznej, ale dla 
jego osobistej wartości, którą przez wspól- 
ne pożycie urabiają. 

Pchły jako czynsz. 
Wrocławiu rozstrzygnął w tych dniach za- 
gadnienie, czy posłanie komuś w liście 
pcheł jest obrazą, czy nie. Zegarmistrz 
Scholz popadł w kłopoty pieniężne, zale- 
gał z zapłatą komornego. Gospodarz do- 
mu, Franz, wypowiedział mu mieszkanie. 
Zaległe komorne wynosiło 90 marek, Scholz 
natomiast twierdził, że miał do zapłacenia 
tylko 45 marek i doniósł o tem listownie 
swemu gospodarzowi. Do listu zaś dołą- 
czył całą masę pcheł, aby gospodarzowi 
pokazać, jakie robactwo lęgnie się w mie- 
szkaniu. W liście groził gospodarzowi, że 
jeżeli oskarży go o zapłacenie zaległego 
komornego, to resztę zwierzątek skaczą- 
cych w mieszkaniu, poszle jego adwokato- 
wi. Franz czuł się posyłką pcheł obrażo- 
ny i stawił wniosek o ukaranie. Sąd uwol- 
nił Scholza, gdyż w posyłce pcheł nie do- 
patrzył się obrazy. 


Z OSTATMIEJ CHWILI. 


Choroba Cesarza. 


Na podstawie doniesienia z bardzo 
wiarogodnego źródła stwierdzić można 
dzisiaj, 

że cesarz ma się stanowczo lepiej. 


Chrypka ustąpiła zupełnie, gorączki 
niema; stan sił i czynność serca są zado- 
wolniające. Puls zupełnie regularny. 

Cesarz jest w najlepszem usposobie- 
niu i wygląda znacznie lepiej. 

Chwała więc Bogu, monarcha powra- 
ca do zdrowia, co wszyscy przyjmą z nie- 
kłamanem uczuciem radości i ulgi. 5 

I dzisiejsze telegramy donoszą, że 


stan ogólny zdrowia cesarza jest stanowczo 
korzystniejszy 


i że można mówić już teraz o trwałej re- 
konwalescencyi. 


TELEGRAMY. 


Wymordowanie rodzin posłów 
marokkańskich. 


Londyn. Dziennik „Times“ przynosi 
wiadomość, iż sułtan marokkański, chcąc 
się zemścić na poselstwie Mulej-Hafida, 
bawiącem obecnie w Berlinie, rozkazał za- 
mordować żony i dzieci obu posłów. Przed 
zamordowaniem znęcano się nad ofiarami 
w okrutny sposób. 


Sąd ławniczy we. 


PZ, 


Nr. 229, 


Przewodniczący poselstwa Aber-Ko- 
henouff (zajmował poprzednio stanowisko 
poborcy ceł w Rabat) dowiedział się o wy- 
mordowaniu swej rodziny późnym wieczo- 
rem po powrocie do hotelu. 

Charakterystycznem dla wschodnich 
stosunków jest, iż poseł na tę hiobową 
wieść zawołał: „Nie spodziewałem się 
czego innego!“ 

Dziś przed południem poselstwo ma- 
rokkańskie wyruszyło w dalszą drogę, mia- . 
nowicie do Rzymu. 


Królewicz serbski w strachu. 

Białogród. Policya tutejsza otrzymała 
wiadomość o spisku na życie następcy 
tronu królewicza Jerzego. Spiskowcy są 
oficerami, a wśród nich wielu takich, któ- 
rzy brali udział w zamordowaniu króla 
Aleksandra. Królewicz Jerzy, obawiając się 
o swe życie jest w jak największem po- 
drażnieniu. Aby nie pozostawić go samego 
w pałacu, król odstąpił mu część swych 
pokojów w konaku. 


Czarna ospa. 
Poznań. W Janowie pod Gnieznem 


„szerzy się czarna ospa. Zmarło już sześciu 


robotników pochodzących z Królestwa. 


Wojna amerykańsko-japońska ? 

Londyn. Dziennik „Sun“ ogłasza trzy- 
łamową depeszę z Waszyngtonu, która 
porusza temat, czy Roosevelt istotnie po- 
dejmuje przygotowania do wojny z japo- 
nią. Dziennik „Sun* twierdzi z całą pe- 
wnością, że cała flota wojenna północnej 
Unii amerykańskiej wyrusza na Filipiny, 
dokąd wysłano przedtem ciężkie dziala 
i miny podwodne. jest widocznem, że 
urzędy marynarki wojennej tak w Amery- 
ce, jak i w Japonii rozwijają gorączkową 
czynność. „Sun* powiada dalej, że Roo- 
sevelt przedsiębierze zupełnie te same przy- 
gotowania, co Mac Kinley przed wojną 
hiszpańską. 

Londyn. Poufne doniesienie z Japonii 
potwierdzają wielce niepokojącą pogłoskę, 
że Stany Zjednoczone Ameryki północnej 
przygotowują się do wojny, 


Straszna morderczyni. 

Monachium. Ogromną sensacyę wywo- 
łało tu aresztowanie 14-letniej morderczy- 
ni. Chłopska dziewczyna, Ida Schnell, w 
pięciu miejscach, gdzie służyła, ukłuciem 
szpilką w głowę zamordowała pięcioro 
dzieci. Aresztowana przyznała się do czy- 
nu i powiedziała, że gdy dzieci płakały, 
nie wiedząc co czynić, z nerwowości je 
mordowała. 


Nadesłana. 


Za rubrykę tę Redakcya nie bierze odpowłedzialności. 


Stowarzyszenie wylwóreze - Spażywcze 
we Lwowie, urzęduje w Rynku l. 15, I. p. 
od godziny 4-tej do 6-tej popołudniu. 


Dr. K. Podlewski 


specyalista chorób skórnych i wenesrycznych 
powrócił 1478 

i ordynuje dla kobiet i mężczyzn od 11--12i od 3--5 

ul. Akademicka 14, li. p. 


Dziękując za dotychcza- 
sowe względy przez 40 
lat mu okazywane, wykó- 
nuje nadal wszelkie wy- 
L. 3 roby szczotkarskie 
Ę a ea pn cenach najum.arkawańszych. 


N 
- 3% 
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Kr. 229. | 


| Owęarć wa rej 


Praca w Anglii. 


chlubniejsze Świadectwa, może znaleźć 
pracę tylko u firm obcych, w przeciwnym 
razie miesiące całe może czekać i szukać 
jakiegokolwiek zatrudnienia prawie dare- 
mnie. Pomiędzy takimi chyba w najgor- 
szem położeniu znajdują się nieraz Polacy, 
wyrzuceni falą emigracyjną na bruk loń- 
dyński. To też rodacy nasi nie zagrze- 


100, PEP RAP > PPOR. "PARY W wg PF, 
pa BY J 


bo primo pozbywa się nędzy i zbytnich 
rąk pracy, powtóre zaludniają swoje kolo- 
nie, przewożąc do nich z materyałem kul- 
turalnym i patryotyzm do ziemi macierzy- 
stej, czem wiążą z sobą całkiem autono- 
micznie rządzące się kolonie. 

Trzecim a ostatecznym środkiem są 
domy zarobkowe „workhous'y*, w których 


ry, K LAA 


Wobec nędzy pomiędzy synami Albio- | wają tu miejsca, jadą dalej do Ameryki lub | każdy bezdomny osobnik dostaje nocleg AA 
nu, rząd, aza mim instytucye przemysłowe po doświadczeniu przysłowia, że wszędzie i odpowiednie śniadanie, zaco musi wcze- | 
i przedsiębiors.wa handlowe czują potrze- dobrze, a w domu najlepiej, powracają do snym rankiem zapłacić dwugodzinną pra- | 
bę zaradzenia złemu w jakikolwiek bądź | rodzinnego kraju, jeśli mogą i mają zaco. | cą, poczem wypuszezają go znów i ma 
sposób. Przestrzega się więc tu etycznie W celu zapobieżenia lub ulżenia nę- cały dzień wolny do szukania jakiegoś za- 
zasada brytyjskiej preferencyi  („britisch dzy, rząd stara się o dostarczenie zarobku jęcia. Są i tacy zrozpaczeni głodem i nę- 
preference ) i trzeba przyznać, że hasło : w różnych państwowych warsztatach i do- dzą, którzy obierają sobie dom zarobkowy 
„Anglia dta Anglików“ co raz częściej obija kach. Płaca przy warsztatach rządowych za stałe miejsce mieszkania na niejaki 
się w Londy.ie o uszy nietylko w zasa- | jest daleko wyższą, aniżeli w prywatnych czas i po kilkunastu miesiącach pobytu 
dzie, ałe i w praktyce. zakładach i fabrykach. Drugim środkiem w „workhous'ie*, przy całodziennej pracy 

Cudzoziemiec nie znajdzie tu łatwo za- | zaradczym jest emigracya i jej ułatwianie |, i utrzymaniu, wynoszą kilkanaście szylin- 
trudnienia i nawet ogłoszenia w pismach | do Kanady, Australii i Nowej Zelandyi. | gów zarobku, dających początek do wy- 

| w dziale „potrzeba“ (help wanted) zawie- | Specyalne biura emigracyjne z ramienia lub | ekwipowania się, czy do kolonij, czy w 
rają zastrzeżenie, że tylko Anglik lub Bry- | pod protektoratem rządu, bezpłatnie lubza | Służbę, na okręty handlowe i t. p. 
tyjczyk może się zgłaszać. Obcy, choćby nieznaczną oplatą przewożą za ocean. Śro- 
był najbardziej uzdolniony i posiadał naj- | dek ten podwójnie się opłaca Anglikom, wa | mm | 
S BI Q MOHR Wyłączny skład gramofonów, płyt i rowerów. —— Poleca 200 i 
+ . +. . p ŁŁ) | 
gramofonów i 10.000 płyt podwójnych z „Aniołkiem” do wyboru. | ć 
Lwów, Sykstuska 15 (dom secesyjny) Cenniki wysełam odwrotnie. 1457 Zamówienia uskutecznia się w tym samom dniu. $ 
Ruch pociagów kolejowych Sklad i fabryka mebli 
wi z dniem 1. maja 1907. AKCJE | 
obowiązujący i [a MEL WIW | 
icielu Świala. PJ Lwów, , SŁ 13 i 
| znanych legend o „Zbawicielu świaia”. | (Gać Hemana gE 
ł 4 "m tral 
Jacek Obrochta, Podgórze, poste-rest | Sw Odwach) poleca 
Krakowa « e » 5:25 9:50 5 kompletne sypialnie, ja- 
Krakowa . » « 8:40* 231* BN) dalnie, salony i urządze- 
Rzeszowa ... = z <A | nia biurowe. Daje na 
Podwołoczysk 5 10:30 B>-<j | spłaty, EJ | 
Czerniowiec |. — 9:00 | | 
Czerniowiec |. — 12:20* È sły: Bij | 
sa | Z | wom | ea 
k 351 940F | 1050 » | 
e | F | 52) [ZEE a UL) ć 
A 1:55 920 | 11:50} - 
; ` 450 _ Ha = i 
: 500 10-104: ua ] 
. 1-467 8:20 
Brzuchowic . » 3:25 Ą d 
Zimnej wody . 1:10 A 
m MYDŁO == | 
Kekona i > > A m raj z: ży ZA antiseptyczny, przez po- hygieniczne jest najlo» p 
Paian wę węża: 4:05 ran r& wagi lekarskie polecany, pszym mydłem do mycia 

Bodwoloczyiić: $ y 3 6:20 10:45 %17* 7:00 11:15 Jest najlepszym proszkiem dzieci. Sporządzane z taj- 

Czerniowiec + s = è 610 9:20 1:55* — 10:40 do zasypywania dla niemo: dielikatniejszych materya- 

Czemiowiec . » » a = — — — 251* wiat I dzieci. Prawdziwy łów, odpowiada najwybro-' 

oe wiąz NEEE e — — ph 5:50 — tylko z m. „Opatrzność”. dniejszym wymogom hy- 

S Miia : : : 5 f 5 130 ż3 229 625 11:30 Cena pudełka 70 halerzy. gieny. Cena pudełka 70 h. 4 | 

Pe oot ER EEN A sog. sw 625 E I! Tysiace podziękowań I! IiTysiące podziękowań II | 

Labienia: i š k 3 258 600 9-05 210+ 4:30 1051 BY” W każdej aptece i dro- BY” W każdej aptoce I dro- 

Rawy ruskiej e « » » 6:12 11-05 s 7:10 11:354 gueryi do nabycialii TAM gueryi do nabycialil Ta j 

a A TE 6:58 915 1-357 3:35 6:30 j 

Zuchowie o. e es 6'12 11-05 228 5:45 8:34 | 

Brzuchowic . + . © 905 12:41} 3:45 7:10 11:3. a 

Zimnej wody » « » « 3:45 8:40 405 1:20 11:00 Ostrzega się przed Główny skład wysyłkowy i 

Pociągi pospieszne są oznaczone * AES tylko w nie popić da kj i = sS. HAY = 
Merag Aa jieszne sé e= Ki „ w nie- ądać należy wyraźnie „HAYA” z Era zł 
i 2a dzielę i święta od *%/, do */, literą F — w niedziel "aaya o. I k. do- | 
ran M] „i i sgk swo p A gta le Jo a w nie (7 pudru antiseptycznego, „HAYA stawce wadworny ą 


| NY mydła hygianicznego. 


MIEJSKA WYSTAWA OKAZÓW PRZEMYSŁU KRAJOWEGO 


we Lwowie, plac Halicki I. 10 (pałac Diesiadeckich) 


poleca: Wyroby stolarskie w rozmaitych stylach, Wyroby tokarskie i tapicerskie, Wyroby koszykarskie: Meble ogrodowe, Kosze podróżne, 
Wyroby blacharskie, Wyroby bronzownicze, Wyroby sukiennicze: Kilimy, Makaty, Sukna najrozmaitsze, Bundy, Peleryny, Guńki, Serdaki, 
Płótna, Garnitury stołowe, Ręczniki, ścierki itp.; Majolikę krajową, Perfumerye i mydła toaletowe, Hafty, koronki, guziki i Malowidła roz- 
maite, Papier listowy i Karty. Szczotki najrozmaitsze, Pasty i czernidła, Atramenty, Naczynia kamienne, Szkło, Artykuły spożywcze, ma- 
sło deserowe, sery, bryndzę itp. — Nalewki, Likiery, Miody rozmaite, Konserwy jarzynowe I mięsne. — Cukier krajowy, Czekolady itp. 
Wszystko tylko krajowe po cenach fabrycznych. 1850 Wszelkie wyroby krajowe przyjmuje się w komisową sprzedaż. 
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_ KUPNO 


Foiwark obok Lwowa 
z inwentarzem, ,zbiorem 
i ładnymi budynkami za 
wkładką 62.000 K do na- 
bycia. Wiadomość „Doro- 
teum“ przy ul. Szajnochy 
(róg Sykstuskiej). 1919 


Płacimy 

najwyższe ceny za uży- 
wane meble, starożytne 
obrazy, fortepiany, piani- 
na, powozy, wozy, Sanki, 
maszyny do szycia, trofey 
myśliwskie iinne przed- 
mioty. Równocześnie, po- 
iecamy nasze wielkie hale 


okazyjne do łaskawego” 


zwiedzenia bez przymusu 
kupna. Na dogodne raty 
dajemy nasze towary tylko 
dobrze sytuowanym 0S0- 
bom. Zarząd firmy „Doro- 
` teum au Louvró* we Lwo- 
wie. 1918 


Piec żelazny i kuchnię 
kupi lub wynajmie mle- 
czarnia POPIELA, ulica 
Grodecka 53. 1907 


Kupię krótki fortepian 
w dobrym stanie. Najchę- 
tniej Bósendorfera. Sprze- 
dam tanio długi fortepian. 
Pełczyńska 26a. 1911 


16.660 drzewek owo- 
cowych mają do zbycia 
szkółki Braci Drobnerów 
Lwów, Sichowska 8. (69) 


Cukiernia 
w dużym mieście prowin- 
cyonatnem, doskonale 

j ośmnaście 
kie 

iadomo: 

ów, plac Dąbrowskiego 
l. 7, H. piętro. Prowincya, 
markę na odpowiedź. (84) 


MLECZARIHA 


dobrze prosperująca 
stosunków fa- 


z 

do edania. 
Wiadomość Dom. ogn- 
dniczy, ułica Akademicka 
1. 6. (82) 


Stajmie;, szopa, stancya 
dla doróżkarzy od 1-go 
go najęcia. iadomość 
więtokrzyzka 48. 1921 


Za konwersacyę nie- 
miecką lub polską, Szu- 
kam pokoiku, ewentualnie 
jako lektorka, Berger, ul. 
Sykstuska 27. 


3 i 4 pokoje słoneczne 
ze spiżarką i łazienką za- 
raz do wynajęcia, Ulica 
Orzeszkowej l. 11. 


Kawaler 


poszukuje pokoju ume- 
blowanego z utrzymaniem 
w pobliżu ulicy Akademi- 
ckiej, Zgłoszenia do Ad- 
ministracyi Gońca Pol- 
skiego pod Pomieszkanie. 


Mieszkania 3, 4, 5, 6, 
7, 8-pokojowe i aparta- 
menty kawalerskie z kom- 
fortem do wynajęcia. Uli- 
ca Turecka 4. (54 


w inych r 


POSADY 


Poszukuję z:raz chło- 
ica do praktyki. Cukiernia 
jotrowskiego, ulica 
decka 52. 
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BROBWE OGGŁOSZERIA | 
po 4 halorzy Gd wyrazu. 
Biajmmeiejsze ogłoszenie 40 haterzy. i 


Gro- 
1888 | 


WERE 


GONIEC POLSKI z soboty dnia 19. października 1907. 


Zwinną 15-16 letną dzie- 
wczynę, która juź praco- 
wała w fabryce tutek 
przyjmie p. Blaustein, Ja- 
nowska 1. 18. Zgłoszenia 
w sobotę od 2 - 4 popoł. 

1916 


Mlody meżczyzna 
z kaucyą biegły w zawo- 
dzie woźnego z dobrem 
pismem szuka zajęcia. — 
Jan Chruszcz, ul. Łycza- 
kowska l. 7. 
ini ZAGRA AKP S 
Kucharka poszukuje 
miejsca do większego do- 
mu lub do mniejszej ro- 
dziny, do wszystkiego. — 
J. R. ul. Bogusławskiego 2. 
1923 


Biuro mamek obecnie 
przeprowadzone Ormiań- 
ska 22, poleca zaraz zdro- 
we mamki i poszukuje. 

1920 


Kto pragnie posady 
kolejowej jako urzędnik 
etc, tego proszę O na- 
tychmiastowe zgłoszenie 
się pod „Awans* Lwów, 
poste-restante. 1925 


Agencya Kosąnow"= 
skiego Sykstuska 2, po- 
szukuje kucharkę restau- 
racyjną, kucharki na wy- 
jazd., Pannę służącę, ma- 
szynistę do tartaku. 1922 


Uczeń V-tej gimnaz. 


poszukuje lekcyę. Ulica 
Żulińskiego 1. 5, parter 2 


SaS na 


Chlapey do nauki 


zostaną przyjęci za wy- 
nagrodzeniem, do Zakłacu 
cynkograficznego M. He- 
geditsa, ul. Kopernika 1. 8. 

1900 


Pad dwie DE DIER RA PNA 
Czeladników stoiar= 
skich do robót mebio- 
wych — poszukuje Adolf 
„Arendt, Lwów, Kazimie- 
rzowska 35. 1910 


Stolarza,dwóch pra” 
ktykantówi służące” 
go przyjmie zarnz 
Zakład graficzny M. 
Hegediisa, ulica Ko- 
pernika | 8, Lwów. 


PRES 1 WD i AAAA 
Osoka młoda inteligent- 
na, znająca się na szyciu 
ina gospodarstwie poszu- 
kuje stosownego miejsca. 
Listy do Admin. Gońca 
pod „Zofia“, 1906 


t POD a P EE ARE BZOMA 
inteligentną prakty- 
kantkę za wynagrodze- 
piem do prowadzenia in- | 
teresu przyjmie zaraz mie- 
czarnia POPIELA, Lwów, 
Grodecka 53. 1908 


Lekcyi na prewincyi 
poszukuje akademik. — 
„Kordyan* poste restante 

O 


Lwów. ECA 


C ROZMAITEp | 


Lceff.ery msuczyc.cl 
tańców i szermierki już 
zjechał, 0 rozpoczęciu 


kursu i mieszkaniu w tych | k 


dniach doniosą afisze. 
1915 


Mowa 
pralnia francuska 


przeniesiona z ulicy Ko- 
pernika na ulicę Szajac- 
chy. (78 
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Handel 
Julii Jabuszewskiej 


ulica Hetmańska 1. 8- 
Poleca świeży transport 
marmolad owocowych po 
cenach konkurencyjnych. 
(73 


Poszusuje się 
da zbierania anonsów, 
panów iub panie, ewen- 
tualnie za stałą płacą. 
Adres pl. Dąbrowskiego 
1, IL. piętra, — między 
3 a 4 popołudniu. „m. 
DLLELETELELT 


J. POPIEL 


ulica Czarnieckiego |. 4, 
Lwów. Przyjmuje wszei- 
kie roboty wyciskane ra 
tokarniach elektrycznych, 
jak: kulę reflektory, lich- 
tarze kościelne, rądle, 
ramki owalne itd. z mie- 
dzi, cynku, blachy, mo- 
siądzu, aluminium i aipa- 
ki. Zamówienia wykonuje 
szybko i tanio. 1772 


Wybornych cukrów 
deserowych funt 80, kar- 
melxków 40 centów poleca 
fabryka Troczyńskiego, 
Lwów ulica Fredry 1844 


Handel 


towarów korzen= 
nych i win połączony 
z pokojami do śniadań 


A . 
Jana Kolońskiego 
ulica św. Zofii l. 9. 
Poleca wszelkie marynaty 
z ryb, bryndzę liptawską, 
szynkę domową i wszel- 
kiego rodzaju wędiiny. — 
Piwo pilzneńskie na 
szklanki. (12) 


| 


KLISZE 


wszelkiego rodzaju 
wykonuje 


M. HEGEDÜS 


Lwów, Kopernika 8 


GORSETY 


paryskie, brukselskie, 
wiedeńskie, od.złr. 140 do | 


15, poleca J, Schreiber, | 


| Juliusza Weissa 


fabryka rękawiczek, Lwów, 
ulica Hetmańska 6. (60) 


EUREO NY 


rękawiczki, spinki | 


w 
C aaa 


nn p 


Sas Nowo otworzony 
Magazyn i Pracownia Kotder 
Materaców i pościeli 


KAZIMIERZ  SKIBIŃSKI 


Lwów, ul. Kopernika 7, 
poleca Kołdry od K 5. Materace 
gd-ker. 14, wkładki: sprężynowe 
od K 28, Przerabla materace | 
p Kożdry po K 3:60. (66) m 


[i eira poo na a a a PREZ 


ajmodniejsze Paski 
Boa strusie, Weloniki, 
Rękawiczki, Pończo- 
| chy, poleca najtaniej 
FERDYNAND GUTTLER 


Kołnierze, Krawaty, 
Lwów — Halicka 20. (49) 


wiadomieniu nabywcy o 
Szczegółow 


siĘ 
OT RZ 


JŁóżka 


uniwersalne z materacem 


na sprężynach, — z ro- 

śliny morskiej (a nie z he- 

błówek, jak g i 

po złr. 18.50, 20, 22, 
$żka dla służby po złr. 

7, 7:50, 8:50, 12, 15 it. d. 


Artur Bartosz 
Główny magazyn Porce- 
lany, szkła, Śrebra „Chri- 
stofie“ ; komisowy Skład 
mebli żelaznych, pokojo- 
"wych i szpitalnych. 
Łwów, pl. Maryacki 7, 
| (róg ul. Kopernika). 1810 


Masa rozbiorowa, upadłej spółki handlowej 
pod firmą „Perkun Spółka komandytowa Ferdy- 
nanda Pietzscha, fabryka maszyn we Lwowie“, 
sprzeda nieściągnięte wierzytelności swoje, wyno- 
szące ogółem 40.343 K 98 h, w drodze ofertowego 
przetargu. Oferty zaopatrzone w wadyum 500 K 
wnosić należy do 31. października 1907, godzina 12 
w południe na ręce zarządcy masy. Co do przy- 
jęcia najkorzystniejszej oferty, zastrzega sobie wy- 
dział wierzycieli nieograniczoną swobodę wyboru, 
bez względu na wysokość oferowanej ceny kupna, 
a złożenie tejże ma nastąpić do ośmiu dni, po za- 


przyjęciu jego oferty. — 


wykaz przeznaczonych na sprzedaż 


wierzytelności i bliższe warunki sprzedaży, przej- 
rzeć można w godzinach urzędowych od godziny 
9-iej rano do 1-szej w południe i od 4-tej do 6-tej 


popołudniu w kancelaryi zarządcy tej masy we 
191: 


Lwowie, Rynek I. 3. 


913 


Lwów, 16, października 1907. 
Adwokat, dr. Zygmunt Skowroński, 


zawiadowca masy rozb. „Perkuna“. 


Oryginalne 


509/, gazu, zależnie 


trzebne, oryginaine 


40 hal. 
które noszą napis „ 


polca pocanach najtańsz; ch 


A. PRZYLIBSKI 
Lwów, plac Halicki |. 3. 
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WYDAWCA: STANISŁAW TOKARSKI, 
TOKARSKI & BRANDOWSKI, POD ZARZĄDEM KAROLA DOROSZYŃSKIEGO. 


Baczność przed naśladownictwami 


A| Wouwermanowskie palniki, |: 


94 których użyciu zaoszczędza się 30 do | 


są tylko wtedy prawdziwe jeżeli montuje 
je moją firma. — Do palników tych po- 


dynie moja firma, która sama tylko przyj- 
“i muje instalącye gazowe tych palników po 
SĘ | bardzo przystępnych cenach: Palnik oryg. 

j Wouwermena, kompletny wraz z montażą 
kor. 5'25, oryginalna siatka rezerwowa 
50 hal, oryginali.y Jena cylinder szklany 
Siatki są tylko takie oryginalne, 


Koncesyonowany Zakład instalacyjny dla 
urządzeń wodeciągowych i gazowych 


jj we Lwowie, ul, św. K 


Odznaczony najwyższem uznaniem na 
międzyriarodowej wystawie w Paryżu 
1907 roku krzyżem honorowym i zło- 
tym medalem. 


patentowane 


od wielkości palnika, 


siatki, sprzedaje je- | 


iso*, marka ochronna. 


ichała 4, Telefon 1042. 


BUF" Ważne USG 
dla PP. Myśliwych! 


Przez Si Rząd konc. 
Biuro informacyjne 
dła spraw wojskowych 
= i wojskowa = 
szkoła przęgotowawcza 
emeryt.podpułkownika 
Karola N. Nahlika 
Lwów, ul. Piekarska 37. 


| 


skich i bielizny gotowej 
Lwów — Halicka 16, 
połeca: 
płócien i w 
obrusy, bei re- f 
czniki, chustki, ścierki, § 
dymy, dretichy, perkałe 
batysty, sienaiki, koł- 
dry, materace, podu- $ 
szki. Bieliznę damską 
i męską w wielkim 


Kompłetnie 


Gia sia korczyń- Š 


— Oraz 


—=—_ nh 


ORTEPIANOMISTRZ 


F. KUBESSA, Rynek 17, 
poleca swój najtańsz 
skład fortepianów. GI 


BRZYTWY 


wyrobu własnego i an- 
gielskie 2, 3, 4 koron, 
najlepszej jakości 5, 6 
i 7 koron. Paski, mar- 
murki do obciągania 
wysyła za pobraniem 


|A. Rattinger 


nożownik, Lwów, ul. 
Halicka 15. Przyjmuje 
brzytwy do ostrzenia. 


BRZWTWY 


(64) 


KOT. 


== kosztują == 
następujące 4 losy: 


1 węg. Gzerw. Krzyża 
1 węg. Bazylika 

1 serbski tytoniowy 
1 węgierski Josziv 


4 losy razem za 100 kor. 
w ratach po 4kor. Pierw= 
sza rata ze stemplami itd. 
7 koron, dalsze po 4 kor. 
Czeki pocztowe bezpła- 
tnie. Grupa ta ma rocznie 
9 ciągnień. Każdy z losów 
| ma wygr. po 180, 70, 50, 
| 20.000 i t. d. i każdy wy- 


losowany być musi. 


|zpn. ma się wyłączne 


| prawo gry na te losy. 


„GAZETA HANDLOWA” 


wychodzi naszym nakła= 
| dem 2 razy miesi i 


SCHÜTZ i CHAJES 


| Dom bankowy i kanter wy- 
miany, Lwów pl. Maryacki 7. 


` WŁASNOŚĆ SPÓŁKI NIEJAWNEJ. 


Zaraz po złożeniu I raty 


